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Druga rewolucja 
Tom I: Wiara i walka 

  
Część 6 

  
  
Teraz w końcu udowodniono, że reakcja jest narodowo niewiarygodna - 
niezależnie od wszystkich narodowych frazesów: NPD, wciąż siła w obozie 
narodowym z największą liczbą członków i najlepiej zorganizowana w całym 
kraju, wycofała się ukradkiem z frontu oporu. Akcja W stała się dla niej zbyt rady-
kalna! 
    
Trzy wydarzenia doprowadziły, 20 lat po delegalizacji SRP, do przebudzenia tak 
zwanego "neonazizmu": 
  
Założenie BDNS w 1968 r. zwróciło uwagę opinii publicznej na fakt, że w 
Niemczech nadal istnieją lub już powrócili narodowi socjaliści. 
  
Porażka NPD w wyborach do Bundestagu w 1969 roku pokazała działaczom 
obozu narodowego, że połączenie nacjonalizmu i liberalnej demokracji jest 
nienaturalne i nie jest nagradzane przez system. 
  
Powstanie i rozpad Akcji WIDERSTAND 1970/71 po raz pierwszy zgromadził 
rewolucyjną młodzież, która jest prawicowa i czuje się zdradzona przez stare 
reakcyjne, narodowe stowarzyszenia. 

  
Po porażce kampanii WIDERSTAND wydarzenia potoczyły się w taki sposób, że 
kronikarzowi trudno było za nimi nadążyć: NPD podzieliła się, a jej rewolucyjne 
skrzydło utworzyło kampanię NEUE RECHTE (ANR) w 1974 roku. Powstają 
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nowe ruchy, takie jak Niemiecka Inicjatywa Obywatelska (DBI) prawnika 
Manfreda Rödera, która osiąga zadziwiające sukcesy propagandowe i chce zab-
ezpieczyć interesy Rzeszy Niemieckiej, która nadal istnieje, organizując kongresy 
imperialne.  
    
Thies Christophersen, którego broszura "Die Auschwitzlüge" (Kłamstwo 
oświęcimskie) odegrała ważną rolę w demaskowaniu propagandowego kłamstwa 
o sześciu milionach zamordowanych Żydów, założył Bürger- und Bauern-
Initiative (BBI). Istniejące już mniejsze grupy ujawniły się silniej, na przykład 
Deutsch-Völkische Gemeinschaft (DVG), Unabhängige Freundeskreise (UF) lub 
Kampfbund Deutscher Soldaten (KDS). 
    
W Trzeciej Rzeszy niemiecka młodzież była zorganizowana w Młodzież Hitlera. 
Dziś przyzwoita niemiecka młodzież walczy o IV Rzeszę w szeregach Frontu 
Akcji Narodowych Socjalistów (ANS) i w podziemnej organizacji NSDAP/AO. 
    
Już w 1971 r. amerykańsko-niemiecki Gerhard Lauck założył NSDAP/Foreign 
Organisation w USA, która podjęła się prowadzenia podziemnej kampanii 
propagandowej w całych Niemczech na rzecz zniesienia nazistowskiego zakazu. 
W 1974 r. Lauck odbył cieszącą się szerokim uznaniem trasę wykładową po RFN. 
Punktem kulminacyjnym był wiec w Haus des Sports w Hamburgu, w którym 
wzięło udział ponad stu zorganizowanych przez BBI północnoniemieckich 
nazistów. Doszło do ogromnego poruszenia, a "najbardziej wolne państwo w 
historii Niemiec" uderzyło ponownie: Gerhard Lauck, przywódca partii NSDAP/
AO, został wydalony i otrzymał zakaz wjazdu do kraju. 
    
Ale znowu było za późno: 
    
Niemiecki ruch wolnościowy rozprzestrzeniał się teraz jak pożar, a wraz z szybko 
rosnącymi komórkami nazistowskiego ruchu podziemnego sytuacja zmieniła się 
zasadniczo. Podczas gdy poprzednie grupy "neonazistowskie" (DBI, BBI, DVG, 
KDS itp.) przemawiały głównie do starych bojowników i organizowały ich, 
podczas gdy młodzież organizowała się w coraz bardziej sekciarską Nową 
Prawicę, nowo utworzona Narodowosocjalistyczna Niemiecka Partia Robotnicza 
natychmiast zdobyła i wpłynęła na młodzież w tym kraju.  
    
Chociaż sama nie może działać otwarcie, NSDAP/AO wpływa na grupy młodych 
rewolucjonistów w całych Niemczech, którzy działają legalnie i przyjmują główne 
żądania ruchu podziemnego. Od 1974 roku wezwanie to nie zostało uciszone. 
Tysiące młodych Niemców domaga się głośno i wyraźnie:  
    
LIFT NS BAN! Chcemy być sługami nadchodzącej NSDAP, która odbuduje 
Rzeszę Niemiecką! 
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26 listopada 1977 r. podjąłem inicjatywę. Na wiecu Bürgermeinschaft Hamburg, 
narodowi socjaliści, głównie z północnych Niemiec, podążając za moimi 
propozycjami, postanowili założyć nową partię polityczną, która otwarcie 
domagałaby się zniesienia zakazu działalności NSDAP. Fundacja była w tym 
czasie zasadniczo wspierana przez następujące organizacje: 
  
"Niemiecka Organizacja Zagraniczna", której "Cicha Pomoc Niemcom", ma na 
celu finansowe wspieranie krajowych więźniów sumienia. 
  
"Kampfbund Freiheit für Rudolf Hess", z którego później miała wyłonić się 
Młodzież Antykominternowska, której rzekoma lub rzeczywista działalność w 
Hanowerze już wtedy interesowała prasę krajową i zagraniczną, a także izraelskie 
służby specjalne. 
  
Narodowy Rewolucyjny Front Robotniczy, który wyłonił się w Bremie z 
pozostałości "Nowej Prawicy" i który obecnie wyraźnie wyznaje narodowy 
socjalizm. 
  
Rdzeniem nowego ruchu był jednak Freizeitverein Hansa, który założyłem w 
Hamburgu latem 1977 roku wraz z kilkoma młodymi bojownikami. Freizeitverein 
Hansa wyrobiło już sobie markę w Hamburgu:     
Ja sam zostałem publicznie oskarżony o wydawanie nielegalnej hamburskiej 
gazety bojowej SA o nazwie "Der STURM". Freizeitverein Hansa, uporczywie 
nazywana przez komunistów "Gangiem Hansa", a w opinii organów ochrony 
państwa jedynie przykrywką dla lokalnej SA, została uznana za odpowiedzialną za 
zalew kampanii malowania sprayem i masowego naklejania plakatów NSDAP/AO 
ze swastyką. 
  
W nocy 1 września 1977 r. zostałem aresztowany wraz z dwoma innymi 
towarzyszami z klubu rekreacyjnego z tego powodu (naruszenie paragrafu 86 - 
propaganda narodowosocjalistyczna). Prasa odbiła się szerokim echem. 
    
Gazeta BILD napisała: "Gang swastyki przebrał się za klub rekreacyjny" i 
"Złapano swastyków!".  
    
Policja ogłosiła, że po miesiącach dochodzeń, z których niektóre były bardzo 
trudne, "neonazistowska afera" w Hamburgu została zakończona. Sprawy 
potoczyły się jednak zupełnie inaczej. Po raz kolejny klub rekreacyjny Hansa trafił 
na pierwsze strony gazet, kiedy pojechaliśmy do Soltau z kilkoma towarzyszami i 
pełniliśmy wartę honorową przed domem oficera SS Kapplera, który właśnie 
został uwolniony z włoskiego aresztu. Zdjęcia tej warty honorowej obiegły cały 
świat. Wraz z towarzyszami z tego klubu rozrywkowego Hansa założyłem w 
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grudniu 1977 r. Front Akcji Narodowych Socjalistów (ANS). Oprócz postulatów 
"Zaprzestania budowy elektrowni atomowych" i "Walki z komunizmem", 
sformułowałem wówczas główny punkt programu nowej partii: ZNIESIENIE 
ZAKAZU JĄDROWEGO. 
    
Cytat z programu ANS Combat 
    
Członkowie Frontu Akcji Narodowych Socjalistów nie są narodowymi 
socjalistami w konwencjonalnym sensie. Niemniej jednak domagamy się 
zniesienia zakazu nazistowskiego z następujących powodów: 
  
Zakaz jest nieskuteczny: od 1971 r. w Republice Federalnej działa nielegalna 
NSDAP, której organy ochrony państwa nie są w stanie zapobiec. 
  
Zakaz jest niesprawiedliwy: Zakaz NSDAP jest niezgodny z podstawami 
liberalnej demokracji. W świetle swobodnej działalności politycznej komunistów, 
maoistów i anarchistów, kontynuacja zakazu NS jest niezrozumiała. 
  
Zakaz jest kontynuacją prawa okupacyjnego: ponad trzydzieści lat po klęsce 
Niemiec ludzie są prześladowani w Niemczech z powodu swoich poglądów 
politycznych. Odbywa się to na podstawie prawa, które alianccy zwycięzcy 
narzucili nam w 1945 roku. Zniesienie nazistowskiego zakazu, który stał się 
bezsensowny, byłoby oznaką odzyskanej suwerenności państwa 
zachodnioniemieckiego. Jego kontynuacja byłaby dowodem na coś przeciwnego. 
  
Zakaz uniemożliwia rozwiązanie bieżących problemów: W ciągu kilku lat 
narodowy socjalizm wyeliminował masowe bezrobocie, przywrócił pokój 
społeczny, zwiększył dobrobyt publiczny, zjednoczył wszystkich Niemców i 
osiągnął światową sławę Wielkiej Rzeszy Niemieckiej. Dziś potrzebne są inne 
rozwiązania, ponieważ historia się nie powtarza! Jednak kontynuacja 
nazistowskiego zakazu daje antyniemieckim siłom możliwość stłumienia 
wszelkich ruchów na rzecz odrodzenia Niemiec jako kontynuacji NSDAP. 
  
Dla osoby z zewnątrz ten gąszcz nazw i terminów jest trudny do zrozumienia, a 
ciągłe nowe fundamenty są jedynie oznaką nieudanego sekciarstwa. I w tym 
miejscu trzeba jasno powiedzieć jedną rzecz:  
    
Historia opozycji narodowej od 1945 roku to historia ciągłych porażek. Potrzeba 
było dwudziestu lat i nowego pokolenia, by przezwyciężyć konsekwencje 
delegalizacji SRP. Dwadzieścia lat, w których mało kto odważył się wyznawać 
narodowy socjalizm, prawicową rewolucję. 
    
Służba Ochrony Państwa wymienia ponad 100 grup krajowych i małych grup.        
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Dla nas sytuacja jest znacznie prostsza:  
    
W obozie narodowym wyróżniamy tylko reakcjonistów i rewolucjonistów. 
Reakcjoniści nas nie interesują. Ich beznadziejność i brak sukcesów są zbyt 
oczywiste. Jednak wśród rewolucjonistów w latach 1977/78 ruch narodowego 
socjalizmu zaznaczył swoją obecność, podobnie jak NSDAP/AO w podziemiu. I z 
tego samego powodu:  
    
Ponieważ młodzież jest za nami! Z pewnością jest zbyt wcześnie, aby pisać 
historię SNE, ale niezależnie od niepewnej przyszłości, trzy wydarzenia 
zapewniają jej miejsce w historii politycznej naszych czasów: 
  
ANS była pierwszą i jedyną partią polityczną w RFN, która opowiedziała się za 
zniesieniem zakazu działalności NSDAP (ANS Combat Programme). 
  
ANS był pierwszym ruchem politycznym okresu powojennego, który wezwał do 
upamiętnienia Adolfa Hitlera i stworzenia tablicy pamiątkowej Adolfa Hitlera. 
(Zaproszenie na centralny wiec ruchu w dniu 6 czerwca 1978 r.). 
  
SNE była pierwszą organizacją narodową po wojnie, która nie ugięła się przed 
arbitralnymi środkami demokratów i nie tylko głosiła opór, ale także go oferowała 
(bitwa halowa z policją 22 lipca 1978 r. w Lentföhrden/Schleswig-Holstein). 
  
SNE nie jest celem samym w sobie. Powinna między innymi pomóc rozszerzyć 
zakres prawny, pokazać bezsensowność kontynuacji nazistowskiego zakazu i 
pozyskać nowych, zwłaszcza młodych zwolenników dla niemieckiego ruchu 
wolnościowego. Tylko tak długo, jak będziemy w stanie wypełniać te trzy zadania, 
tego rodzaju praca polityczna będzie miała sens. Krótka historia naszego ruchu 
pokazuje słuszność mojej strategii. Moją wolą było, abyśmy, całkowicie oderwani 
od starych stowarzyszeń, zaczęli od zera i polegali prawie wyłącznie na 
młodzieży. Budując ruch, należy wziąć pod uwagę następujące kwestie: 

  
Dyscyplina:      
  
Kiedy zakładałem Hansa Leisure Association, od początku było jasne, że jestem 
liderem i mam nieograniczoną władzę. W nowo założonej organizacji tylko 
nieliczni są początkowo gotowi uznać takie roszczenie do przywództwa. Dlatego 
sensowne jest, aby nie przekonywać wszystkich tych, którzy mają właściwy 
światopogląd, aby dołączyli na początku, ale tylko tych, którzy bezwarunkowo 
podporządkowują się nowemu przywództwu. Jeśli ta zasada nie jest przestrzegana, 
ruch już niesie ze sobą nasiona dezintegracji. Błędem prawie wszystkich grup 
narodowych w ciągu ostatnich dwudziestu lat było to, że postrzegały siebie jako 
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ruch gromadzący, że chciały zjednoczyć obóz narodowy. Wyrzekliśmy się tego 
błędnego przekonania. Nie gromadzimy wszystkich narodowych socjalistów, ale 
tylko tych, którzy są gotowi do posłuszeństwa. 

  
Roszczenie do supremacji: 
  
Stało się złym zwyczajem, że każdy, kto właśnie zebrał wokół siebie siedmiu 
ludzi, wierzy, że powinien stworzyć własny klub. Z reguły to tylko jego własna 
ambicja dyktuje mu taki plan, ale swoim potencjalnym przyszłym zwolennikom, 
których teraz pilnie rekrutuje z 99 innych krajowych stowarzyszeń, które powstały 
w podobny sposób, wymownie rysuje obraz przepastnych różnic ideologicznych. 
Gdy klub się skonsoliduje, wzywa do zjednoczenia obozu narodowego. Nie 
grałem w tę grę od początku. Jak już wspomniałem, uważamy się za sługi tego 
ruchu, który jako jedyny uosabia Niemcy. Dlatego też zasadniczo wyjaśniłem, że 
żaden bojownik narodowego socjalizmu nie może jednocześnie przyłączyć się 
gdzie indziej. Jesteśmy decydującą siłą w niemieckim ruchu wolnościowym, 
mamy właściwą strategię i niekwestionowane przywództwo. Ci, którym się to nie 
podoba, muszą udać się tam, gdzie mogą dyskutować i głosować. 
    
Inne organizacje są albo naszymi przeciwnikami - w tym przede wszystkim grupy 
narodowo-konserwatywne, które uznają demokrację - albo dobrymi towarzyszami, 
z którymi praktykujemy okazjonalną jedność działania. Nie interesujemy się 
jednak nikim, kto tak jak my nie wypełnia woli Führera, a zatem i tak należy do 
nas. Nie zbieramy grup, ale indywidualnych towarzyszy ludu i nie przyjmujemy 
każdego, kto uważa, że "modne" jest bycie "neonazistą". Lepiej też ponownie 
wyrzucić połowę członków, niż pozwolić, by pojawiły się wątpliwości co do 
kursu. Zacząłem z zaledwie trzema towarzyszami i odniosłem sukces. Dla ruchów 
tego rodzaju nie liczy się obecnie masowość, ale jakość. Trzeba też umieć uczyć 
się od wroga: w tej chwili potrzebujemy zdyscyplinowanego, zjednoczonego i 
twardego jak żelazo ruchu kadrowego, quasi "leninowskiej" organizacji 
rewolucjonistów, którzy chcą być posłuszni, aby móc wygrać. 
  
Wywołaj poruszenie:  
    
Najważniejszym zadaniem wciąż niewielkiego ruchu jest niedopuszczenie do 
przekształcenia się go w sektę. Roszczenie do supremacji, przywództwa 
ponoszącego wewnętrzną odpowiedzialność, musi być połączone z wolą i 
zdolnością do niesienia ludziom naszego światopoglądu. Jeśli to się nie uda, 
powstanie sekta, która dla osób z zewnątrz będzie przedstawiać jedynie śmieszny 
obraz: 
    
Jacyś fanatyczni szaleńcy, którzy wierzą, że mają prawdę, ale nikt im nie wierzy, 
ani nawet się nimi nie interesuje. Obóz narodowy od dziesięcioleci bezskutecznie 
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stara się uniknąć pozorów kultu:  
    
Organizujesz wiece - i spotykasz na nich tylko przekonanych zwolenników, 
którym po raz kolejny tłumaczysz, dlaczego masz rację. Rozdajesz ulotki, 
których nikt nie czyta i sprzedajesz gazety, którymi nikt nie jest 
zainteresowany. W ten sposób krajowi liderzy zużywają aktywizm swoich 
zwolenników, aż mają dość i albo rezygnują, albo dołączają do nas.  
    
Rzadko rozdajemy ulotki, nie mamy stoisk informacyjnych, ale nasze wiece i 
akcje wywołują poruszenie na całym świecie, a samo nasze istnienie niepokoi 
bezpieczeństwo państwa. W raporcie o ochronie konstytucji z 1977 r. po raz 
pierwszy nazwano "neonazizm" "zagrożeniem dla porządku publicznego". 
Sekretem naszego politycznego sukcesu jest wykorzystanie środków 
masowego przekazu. Niczym tybetańskie koło modlitewne, narodowa 
opozycja narzeka, że - wyłącznie z powodów finansowych - nie może przebić 
się przez mur milczenia. W naszym systemie środki masowego przekazu mają 
dwa zadania - tworzyć "demokratyczną świadomość", czego system wymaga 
od swoich obrotowych synagog, oraz dostarczać interesujące historie, czego 
wymaga publiczność. W tej sytuacji ANS lub inne organizacje walczące z 
narodowym socjalizmem muszą tylko dotknąć tabu, a dziennikarze wyczują 
dobry nagłówek. Ale na ulicach w Niemczech są dziesiątki tabu:  
    
Problem żydowski, oszustwo gazowania, kłamstwo winy wojennej, 
historyczna wielkość Adolfa Hitlera, nielegalna NSDAP.  
    
Środki też są proste: trzydziestu mężczyzn w kozakach i brązowych koszulach, 
tablica pamiątkowa Adolfa Hitlera lub proste i szczere wyznanie: "Nie jestem 
demokratą".  
    
Ten system jest tak niestabilny, a jego władcy tak niepewni, że reagują na takie 
wyzwania, które w gruncie rzeczy są bardzo proste, jakby siedzieli na desce z 
gwoździami. Prasa wyje, aparat sądowniczy i policyjny zostaje wprawiony w 
ruch, a wielkie nagłówki wyrywają mały ruch z jego politycznej nieistotności. 
Za jednym zamachem miliony ludzi wiedzą, że istniejemy. Szemrzą między 
sobą: 
    
"Oni wrócili", a także "Właściwie, to nie radziliśmy sobie źle pod rządami 
Adolfa Hitlera".  
    
Wtedy system zdaje sobie sprawę, że popełnił błąd i nakazuje: cisza.  
    
W tej sytuacji sztuką przywódcy politycznego jest podtrzymywanie 
sensacyjności prasy, wymyślanie czegoś nowego. Ale jeśli wszystko nie 
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pomaga, a mur milczenia wydaje się być nie do przebicia, wtedy zagraniczna 
prasa pomaga ci lub trochę nadepniesz na palce syjonistom. 
  
Młodzi liderzy: 
  
Tak jak ważne jest budowanie ruchu zgodnie z zasadą lidera, konieczne jest 
również unikanie kultu lidera. Nigdy nie przywiązywałem wagi do 
kultywowania osobistych zwolenników. Moim zadaniem było raczej 
inspirowanie młodych ludzi do narodowego socjalizmu. Ważne jest, aby 
przywództwo i odpowiedzialność spoczywały na liderze, ale równie konieczne 
jest szkolenie zdolnych młodych liderów od samego początku i wyznaczenie 
zastępcy, który jest jedyną osobą poinformowaną o wszystkim. W naszych 
szeregach jest ogromna liczba liderów. Nasza praca polityczna nie jest 
pozbawiona niebezpieczeństw i może odnieść sukces tylko wtedy, gdy 
przywódca polityczny daje dobry przykład swoim towarzyszom. Każdy 
bojownik podejmuje ryzyko, ale przywódca może być pewien, że będzie 
nękany przez służby bezpieczeństwa, musi być przygotowany na narażenie 
swojego domu i pracy, poświęca swój majątek i wolny czas, jest również tym, 
na którego patrzy się, gdy idzie do więzienia, a to jest prawie nieuniknione w 
naszej republice, w której każdy ma prawo do "swobodnego wyrażania 
swojej opinii na piśmie, obrazie i dźwięku".  
    
Wszystko to musi być znane tym, którzy chcą służyć ruchowi jako 
ambasadorzy, a młodzi przywódcy muszą być kształceni w tym duchu, aby 
wraz z ruchem stworzyć narzędzie ze stali, które pewnego dnia będzie 
interweniować z perspektywą sukcesu i kształtować przyszłość naszego 
narodu. 
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